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ad ow n ictw em  i szab lon em !
y uniezależnią nas od aparatury zagranicznej

„Udźwiękowienie" polskiego 
rynku filmowego postępuje w 
bardzo szybkiem tempie. Nie­
dawno jeszcze „Śpiewający bła­
zen" wzbudzał sensację w kinie 
„Splendid", dziś już w każdem 
z wielkich miast śpiew i bełkot 
aOgielski rozlega się z kilku ek­
ranów jednocześnie.

W ostatnich miesiącach 
Ubiegłego roku „Kurjer Filmo­
wy" nawoływał uporczywie do 
obrony przed groźnym dla pro­
dukcji rodzimej zalewem. Nie 
zrobiono nic w tym kierunku, 
nie wydano żadnych doraźnych 
rozporządzeń, — i oto dziś nasz 
przemysł filmowy,

drży w posadach
od ciosów, jakie w eń zew sząd 
godzą.

Skoro jednak w idoki na m ą­
d re  w spółdziałanie p ro d u cen ­
tów polskich w kw estji obrony 
Własnych in teresów  zawiodły, 
należy pom yśleć o tem, co jedy­
nie może u ra tow ać zachw iany 
przem ysł, a mianowicie 
o własnej produkcji dźwięko­

wej.
W  tej dziedzinie coś się za­

czyna ruszać. Ten i ów produ­
cen t k rzą ta  się koło filmu 
dźwiękowego;

jeden z obrazów synchronizu­
je się

w a te lie r filrm y „Syrena - R e- 
cord" ~  w szystko to jednak 
odbyw a się na m ałą skalę i b u ­
dzi obaw ę, że „dźw iękow iec" 
polski będzie tak iem  niem ow ląt- 
kiem  w  stosunku do w ytw orów  
zagranicy, jak był niem  niegdyś 
nasz film niemy.

Niedołężne naśladownictwo
stworzy napewno poronione 

płody.
M usimy oduczyć się już raz 

tego ciągłego oglądania się na 
obce wzory, tego nieśm iałego 
•^Powtarzania za panią matką", 
a zdobyć się na w łasny typ 
twórczości, na

inwencję i oryginalność.
Polski film dźwiękowy, jeśli 

już pow staje, w inien za jednym 
zamachem
zerwać ze wiszystkiemi błęda­

mi
| już utworzonemi szablonami, 
jakie obserwujemy w ogląda­
nych dziś obrazach amerykań­

skich. Do błędów  tak ich  n a le ­
ży przedew szystkiem  

film mieszany, 
w którym  sceny nieme p rzep la­
tają się z partjam i mówionemi. 
O dróżnić trzeba te  dwa typy i 
robić albo filmy dźwiękowo -

śpiewne, albo mówione.
Słabością „dźwiękowców" am e­
rykańskich  jest też  ubóstwo in­
wencji w  dziedzinie fonetycznej, 
W rzaw a, szum w iatru,

gwizdanie i pukanie, 
oto nieom al w szystko, co w y­

myślili tam tejsi scenarzyści i re­
żyserzy. Cała olbrzym ia skala 
dźw ięków, szm erów  i efektów  
fonetycznych pozostała  do tych­
czas niew yzyskana i film polski 
powinien z niej skorzystać.

Należy sięgnąć do polskiego

b o h a te rk a  „C arm eny", Z m artw ychw stan ia" i innych głośnych filmów odtw orzy  rolę główną 
w obrazie „Złote Piekło", Film  tę® ukaże się w kró tce n a  ek ran ie  k in o tea tru  „Cąsino“«

folkloru, gdzie spoczyw ają niez­
m ierne w prost bogactw a, szcze­
gólnie przydatne do eksploatacji 
w w ersji dźwiękowej.

Pam iętajm y, że tylko orygi­
nalne dzieło z tego zakresu  m o­
że liczyć na pow odzenie, gdyż 
pod względem  technicznym  nie 
dorów nam y tu ta j A m erykanom .

.J e s t  jeszcze jeden m om ent, 
p ierw szorzędnej wagi:

Ogólnie wiadomo, że żyjem y 
w okresie 
gwałtownej inwazji Ameryki 

w europejski ustró j gospodar­
czy. Na polskim  rynku  filmo­
wym zjaw isko to  jest jask raw ­
sze, niż gdzieindziej. F irm y a- 
m erykańskie dominują, p a ra li­
żując w ysiłki przem ysłu k ra jo ­
wego i ujmując cały handel fil­
mami w swoje ręce.

O becnie film dźwiękowy spo­
w odował nową formę tej inw a­
zji.
„Western Electric" wdziera się 
w błyskawicznem tempie na ry­

nek polski,
wywożąc ogrom ne sumy, o trzy ­
mywane za instalację dźw ięko­
wą w kinach. W  mniejszym n ie ­
co zakresie  eksploatuje nas 
również niem iecki „Tobis - 
Klang - Film ".

M usimy obronić się przed 
m onopolem  zagranicznego p rze­
mysłu,
stwarzając własne patenty w tej 

dziedzinie.
Są u  nas wynalazcy, k tó rzy  p ra ­
cują nad ulepszoną ap a ra tu rą .

Należy im dopomóc.
W łasny, polski p a ten t da nam  

cały  szereg korzyści: p rzed e­
w szystkiem  uniezależnim y się 
od cen, dyktow anych przez ob­
cych i
uchronimy od ce! importowych.
Pow tóre dam y zarobek swoim 
ludziom i olbrzym ie sumy pozo­
stawim y w  kraju, co d la nasze­
go bilansu handlowego m a nie­
ocenione znaczenie.

G dyby przeznaczono pew ną 
kw otę na  pomoc dla w ynalaz­
cy polskiego, pracującego w 
tej dziedzinie, rezu lta ty  byłyby 
z pew nością pomyślne.
Uczeni i technicy polscy słyną 

ze swej inwencji, 
nie znajdują tylko w  kra ju  od­
powiednich środków  i muszą 
szukać ich zagranicą.
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CO JESZCZE ZOBACZYMY?
W sezonie bieżącym zobaczy­

my leszcze cztery polskie fil­
my.

Najwcześniej odbędzie się 
premjera obrazu „Mascctte" re 
żyserji A. Forda i Dal - Atana, 
osnutego na tle scenarjusza ma­
jora Kniaziołuckiego. *W| rolach 
głównych wystąpią Irma Green,

id AdrJ. n, Alicja Borg, An­
drzej Karewicz, Dal - Atan i J. 
Kobusz.

„Mascotie" ukaże się na e- 
kranach kin: „Pan" i „Capitol'.

„Gwiaździsta eskadra" (wy­
tworni Kliofiłm) reżyserji Leo­
narda Buczkowskiego jeszcze 
nie jest ukończona. Jest to film 
lotniczy, osnuty na tle powieści 
poruczn. Meisnera.

W „Gwiaździste eskadrze” 
debiutuje siostra Jerzego Mar- 
ra — Baśka Orwid. Ciekawą 
sylwetkę stworzy prawdopodob­
nie dawno już niewidziany na e- 
kranie Stefar Szwarc.

Jedną z najbliższych premjer 
będzie film reż. L. Trystana 
„Dusze w niewoli" pg. po­
wieści Bolesława Prusa. (Kier. 
produkcji J. Starczewski). 
Obsadę stanowią: Zofja Batyc­
ka, Alicja Halama, Maya Rudz­
ka, Ludwik Solski, Mieczysław 
Cybulski, Bolesław Mierzejew­
ski i Lech O wron. premjer i  
wkrótce w kinie „Colosseum”.

Ostatnim filmem sezonu bę­
dzie „Moralność Pani Dulskie ‘ 
reż. Newolina, (kier. prod. B. 
Land), gdyż obecnie obraz ten 
lest synchronizowany w atelier 
Towarzystwa „Syrena Record".

Jak wypadła pierwsza pró­
ba (1-szy akt jest już Dodobno 
nagrany) — nie wiemy.

Wiadomo tylko, źe k‘uo „Ca- 
smo" zakontraktowało ten ob­
raz na marzec.

Obsada mieszana: Dela Li­
pińska, artystka wiedeńska,
' jtja Batycka, Hanna Daszyń­

ska, Marta Flanz z teatru Rein 
hardta, Tadeusz Wesołowski, 
LudwiK Frietsche i inm.

ZAPOWIEDZI.
Oto są filmy już ukończone, 

lub też bodące w stadjum mun- 
tażu. Nowych filmów nikt nie 
„Kręci

Wprawdzie reżyser R, Biske 
nakręcił jaką§ aktówkę „Tan­
go" z nieznanemi siłami, ale 
—pizypuszczamy,—że ,estto tyl 
ko „trening * przed walną roz­
prawą.

Reżyser H. Szaro nie prędko 
— prawdopodobnie — przystą­
pi do realizacji opracowanego 
wespół z Wacławem Sieroszew 
skim i Anatolem Sternem sce­
narjusz p. t. „Sybir".

Ma to być film śpiewno - 
dźwiękowy. Nie brak rówmeż

rojektow w wytwórni D/H. J. 
Zagrodzkiego, a.p narazie żaden 
nie został definitywnie zatwier­
dzony.

Wytwórnia „Starfilm" zaku­
piła prawa sfilmowania powie­
ści publ Zakrzewskiej p. t. 
„Dzieci Lwuwa" (Orlęta). Do 
filmowania eszcze daleko.

REŻ. ZYGMUNT VURKOW 
WRÓCIŁ DO WARSZAWY.

W tym tygodniu wrócił do 
Warszawy po dłuższym poby­
cie w Beninie, uzdolniony re­
żyser filmowy i teatraln/ Zy­
gmunt Turków, który zrealizo­
wał b. ciekawy obraz polski 
„Ślubowanie".

P. Turków pracując w wy­
twórniach berlińskich, jako a- 
systent wybitnych reżyserów 
zagranicznych, miał możność 
poznać, najnowsze metody re­
alizacji nietylko filmów nie­
mych, ale i dźwiękowych.

Reżyser Zygmunf Turków 
zamierza w najbliższym czasie 
zająć się realizacją filmu pol­
skiego.

j t f t M l e t ó  .lolowanfe a  lasach polskich
Czy nie ivartoby tego wszystkim pokazać?

Mija właśnie tydzień od cza­
su, jak w lasach ks. Radl .wiłła 
odbyło się wielkie polowanie 
na dzikiego zwierza. Zjechały 
się „nobliwe" persony 2 całej 
Polski, był ks. Karol Habsburg, 
hr. Aleksander Skrzyński, Po­
toccy, Braniccy i inni.

Polowanie odbyło się z zacho­
waniem wszelkich formalności 1 
ceremonjału myśliwskiego. Ty­
siąc chłopa „naganiało" zwie­
rzynę z najgłębszych zakątków 
boru; kilkunastu zaś strzelców  
zdawało na posterunkach egza­
min dojrzałości... Gdzie dziś 
można taki widok spotkać? 
Dziś w  wieku pary, eiektrycz 
ności, gazów trujących — „pol­
skie polowanie", obrazek * akLy

żywcem z „Pana Tadeusza" wy­
jęty—stanowi istne „curriosum". 
Zwłaszcza dla nas, mieszczu­
chów, zamkniętych w ciasnych, 
dusznych, murach miasta. I 
rzecz najważniejsza. Polowanie 
to zostało sfilmowane przez o 
peratora F. Vlassaka i L. Za­
jączkowskiego (fotosy), którzy 
zostali zaangażowani przez ks.

Radziwiłła. Film jest podobno u- 
dany i bardzo ciekawy.

Ale niestety, nie będz.e wy­
świetlany na ekranach, ponie­
waż zamknięty jest w książęcej 
„komorze" zamkowej.

Czy nie wartooy jednak poka­
zać wszystkim, jak wyg* iciają 
tradycyjne, „prawdziwa ' łowy?

Zjazd właścicieli kinc-teatrów
odbęaz e się dnia 22 b. m. w Łodzi

W związku z nagłemi zmia- gadnienia. Zjazd ten odbędziu
się w Łodzi już dnia 22 b m.

Uczestnikom zjazdu życzymy 
jaknajpomyślmejszych rezulta­
tów pracyl

nami, Ukie zaszły na rynku fil­
mowym, odbędzie się zjazd wła­
ścicieli umoteatrów z całej Pol­
ski. Na porządku dziennym 
znajdą się najżywotniejsze za-

Powstał
reżyseró w

związek
film ow ych

Audjencja u ministra Pierackiego
Już dawno poruszyliśmy kil­

kakrotnie na łamach „Kurjera 
Filmowego" konieczność stwo­
rzenia odrębnego związku pro­
ducentów lub iistytucji, która- 
by się zajęła przeforsowaniem 
pewnych zasadniczych postula­
tów

w kołach miarodajnych.
Z zadowoleniem powitaliśmy 

wiadomość o organizacji produ­
centów polskich, ale jednocze­
śnie wyraziliśmy ooawę, czy no 
wopowstająca organizacja po­
trafi z należytą eneigją ując 
ster spraw najżywotniejszych.

Cd tego czasu upłynął już 
miesiąc, a jednak o żadnych i- 
stotnych posunięciach związku 
producentów

. -e słyszeliśmy.
Dowiadujemy się obecnie, iż 

inicjatywę przejął nowopowsta­
ł y

związek reżyserów polskich.
W ciągu jednego tygodnia od 

były się już
trzy zeorania, 

na których obecni byli: Ryszard 
Biske, Juljusz Gardan, Józef 
Lejtes, Henryk Szaro, Michał 
Waszyńck’ oraz kierownicy pro 
dukoji: M- Libków, B. Land.,
Wł. Markiewicz i Józef Ro»en- 
Pozatem akces swój zgłosili re­
żyserzy: Wiktor Biegański i Ry­
szard Orćyński.

Rezultaty zebrań są bardzo 
pomyślne. Po załatwieniu spraw 
formalnych, przystąpiono z miej 
sca do rozpatrzenia ;

najbardziej paląc cn zagadnień
polskiego przemysłu filmowe­
go. ;J

Uzyskano również audjencję 
u szefa Centralnego Urzędu Fil­
mowego pułk. Leona Łuskmy, 
oraz u wiceministra spraw w e­
wnętrznych

pułk. Pierackiego.
Na konferencji obecni uyl» 

wszyscy członkowie zw.^zku.
Przebi. p ..onferencji nie jest 

nam w tej chwili znany. Szcze­
gółowe spiawozdan-e podamy 
w ,eanym z najbliższych nume­
rów „Kurier* . Jak widać zwią" 
zek reżyserów w szybkiem tem* 
pie dąży do

uzdrowienia stosunków, 
panujących w kinematografii n i  
szej.
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PEMON ŚMIERCI
Ciąg dalszy.

Zdumiony, stał, nie wierząc 
oczom, Byłby przysiągł, że wi­
dział przed chwilą palce ludz­
kiej ręki, wysuwające się z za 
krawędzi szafy i słyszał cha­
rakterystyczny trzask podłogi

— Cóż to za halucynacje — 
szepnął, zły sam na siebie.

Schował rewolwer do kiesze­
ni i zwrócił się w stronę biur­
ka Naraz zastanowił się i spoj­
rzał znów na niszę. Wszedł do 
niej i ooczął ją oglądać uważ­
nie

Na przytwierdzonej do śjia- 
ny małej półeczce stały tu gru­
be, zakurzone książki i broszu­
ry. Zdjął kilka z nich i położył 
obok, na krzesełku. Książki te 
zasłaniały niewielką ski ytkę w  
ścianie o średnicy 20 centime- 
trów. Nacisnął guzik i skrytka 
otworzyła się. Usunął z niej pa­
rę drobiazgów, przeważnie fla- 
szeczek i pudełek, poczem za­
czął badawczo obmacywać jej 
wmetrze Poświecił sobie zapal­
niczką, ale knot był już suchy i 
zgasł odrazu. Odrzucił ją ziry­
towany. W niszy nawpół zasło­
niętej szafą panował półmrok i 
bez światła nie można było zba­
dać tej zagadki, mimo, że ruchy 
profesora, śmiałe i pewne, na­
suwały przypuszczenie, ze za­
kamarek ten jest mu dobrze 
znany.

Spojrzał w górę i skrzywił się 
z niezadowoleniem. Była tam . 
mała żarówka. Kontakt do niei |

znajdował się nawprust półki 
z książkami. Profesor nie uczy­
nił jednak tego gestu, którym 
współczesny człowiek dokonu­
je nieśmiertelnego aktu: „Fiat 

ix “! Widocznie żarówka nie 
funkcjonowała.

Profesor przesunął dłonią po 
ścianach niszy, jakby szukał ja­
kiejś wskazówki, wiodącej do 
i ozświetlenia tajemnicy. Wi­
docznie uparł się mniemać, że 
w tej niszy przed kilku minuta- 
rr znajdował się ktoś jednakże. 
To uporczywe mniemanie mu­
siało w konsekwencji doprowa­
dzić do pytania: W jaki sposób 
ten „ktoś" wydostał się stąd?

Profesor Yale nie był skłon­
nym do wiary w cuda.

Ukląkł i począł oglądać pod­
łogę. Nie było tu niczego, coby 
się dało nacisnąć, lub przekrę­
cić. Szukał jakiegoś niedostrze­
galnego, a wymyślnego sposo­
bu, jtiegoś cudotwórczego gu­
ziczka — ale napróżno.

Wstał, ocierając pot z czoła, 
bu się zmęczył. Chwycił machi­
nalni. za kontakt i przekręcił 
go kilkakrotnie, oczywiście bez 
skutku. Żarówka nie świeciła 
się.

Wtem, jakaś myśl uderzyła
go-

Wbrew wszelkim regułom 
zdrowego rozsądku i przyzwy­
czajenia przekręcił kontakt od- 
wi otnie, t w lewo.

W tejże chwili podłoga niszy

zaczęła opadać w  dół bezsze­
lestnie. Znieruchomiał w sztyw­
nej, proste postawie. Na silka 
sekund ogarnęła go absolutna 
ciemność, poczem naraz w ciem­
ności tej otwarła się wielka, 
biała luka-

Ogrodnik, gr; ibiący ścieżkę w 
małyn. ogródku na podwórzu 
gmachu, zdumiał się niepomier­
nie na widok człowieka, wycho­
dzącego całki sm spokojnie ze 
ściany. Rzucił biedaczyna gra­
bie i uciekł w popłochu.

Profesor Yale zmrużył oczy 
oślepione światłem dziennem i 
ruszy* szybko pi zez podwórze 
ku branie.

— Hm — mruknął z zado­
woleniem. — Ciekawe odkiy- 
cie...

Gdy Ryszard powrócił z mia­
sta do domu c godzinie 5-ej po­
południu, ujrzał przed swemi 
drzwiam. jakiegoś wysokiego 
tęgiego człowieka.

— Pan do mnie? — spytał, 
wyjmując klucz z ueszeni.

— Tu się zepsuł telefon — 
rzekł tamten, uchylając grzecz­
nie kapelusza. — Jestem z elek­
trowni miejskiej.

— Nic o tem nie wiem.
kyszard  o tw orzył drzwi szyb ­

ko i w skazał mechaniKowi dro­
gę. Podszedł do telefonu i przy­
ło ży ł słuchaw kę do ucha. Cze­
kał przez długą cnw ilę,

— Istotnie nieczynny — po­
twierdził — Jeszcze rano 
funkcjonował bez zarzutu.

Zdjął płaszcz i zaczął prze­
glądać gazetę wieczorną, nie

zwracaj‘ąc uwagi na mechanika. 
Ten zakrzątną* się pilnie koło 
aparatu, majstrując przy nim 
zawzięcie. W pewnej chwili wy­
jął z kieszeni małą skrzynecz­
kę i odwrócony tyłem do Ry­
szarda, przymocował ją silnie 
pod apaiatem, umieszczonym 
na ścianie, ale tak, że dostrzec 
ją przy powierzcł ownem oglą­
dzie, było niepodobieństwem.

Pozbierał narzędzia i skłonił 
się uprzejmie.

— Aparat był pcważnie u- 
szkodzony — rzekł. — Teraz 
jednak wszystko jest w porząd­
ku.

Po wyjściu jego Ryszard za­
dzwonił dc profesora Yale, o- 
kazan się jednak, źe niema go 
już w laboratorjum. Wobec te­
go zabrał s.ę do pracy, która 
uspakajała jego roztrzęsione 
nerwy, postanawiając nie wy­
chodzić już dzisiaj z domu.

W tym samym czasie Ewa, 
po wydostaniu się z laborator­
jum tajną drogą, znaną tylko ;ej 
i zmarłemu profesorowi, a ukry 
waną nawet przed starym słu­
żącym Jakóbem — wróciła dc 
swego pokoiku i siedziała przy 
aparacie telefonicznym Trzy­
mając cierpliwie słuchawkę 
przy uchu, czytała róvmocześ- 
nie jakąś książkę,

Ciekawość jej w y tawiona by­
ła jednak na próbę. Już dwie go­
dziny czuwała przy aparacie 
bez rezultatu Zniechęcona 
chc\gła wreszcie odłożyć słu­
chawkę, gdy naraz rozległo się 
ciche warczeni: dzwonka.

Usłyszała głos kobiecy.
— Hallóo! Czy to pan Ry 

szard ?

— Przy aparacie. Dobry wie­
czór, par Izoldo....

Oczy Ewy zabłysły A  więc 
podsłuch funkcjonował bez za* 
rzutu.

— Jest już godzina Ł ma. 
Czekam na pana pół godziny* 
Dlaczego pan nie przychodź ii

— Ja... do pani?.. Wszak wi* 
dzeliśmy się dzisiaj.

— Tak, ale przecież..., prze­
cież pan powiedział, że przyj* 
dzie pan wieczorem. Że ma pan 
dla mnie ważną wiadomość -

— Kiedy?!
— Wrócił pan przecież raa 

jeszcze do mej willi... po naszej 
dzisiejszej rozmowie- Czyżby 
pan nie pamiętał?

— Doprawdy, nie pamiętam. 
To jest jakieś nieporozumienie. 
Przyjadę do pani zaraz!

— Niech pan przyjedzie. Cze­
kam... NatychmastL.

To ostat; e słowo było jakby 
głuchym, zduszonym okrzykiem. 
Zaraz po niem rozległ s ię nie­
spokojny głos Ryszard?.

— Pam Izoldo! Hallool P?nl 
Izoldo!

Głos kobiecy nie odezwał się 
już; czyżby nagle odłożono słu­
chawkę ?

Ewa pochwyci'? jeszcze słu- 
•hem lUDot kroków Ryszarda. 

Zerwała się od aparatu, ubra­
ła pośpiesznie w płaszcz i wy­
biegła pedem.

Przed domem zawołała na 
taksówkę. Przepuściła jednak 
pierwszą na wszelki wypadek 
i wsiadła do następnej, kidała 
adres.

— Prędko! — krzyknęła 
jeszcze, nim auto ruszyłc z miej­
sca.

Ciąg dalszy nastąpi.
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U rocza M aya R udzka w  filmie „D usze w niew oli” p/g. B olesła­
w a Prusa. R eżyserja L. T ry stan  (fot. „Hel - studio").

POLA HE6 RI ( 0  BERUHE
Co motał noszą rodaczka o sobie, o filmie dźuiekoup i o mefa

(W ywiad w łasny  „K urjera „Filmowego").

28 stycznia przyjechała do 
B erlina w luksusow em  aucie 
Pola Negri w raz ze swym m ę­
żem, księciem  gruzińskim  Mdi- 
vani. Ju ż  po k ilku godzinach w 
apartam entach  Poli Negri, miesz 
czących się , ~ ,

w  ho te lu  Adlon,

oczekiw ali znakom itą a rty stk ę  
przedstaw iciele prasy codzien­
nej i filmowej. K toś rzucił p y ta ­
nie:

—  Ja k i jest cel przyjazdu p a ­
ni do B erlina?

—  Przyjechałam  do stolicy 
Niemiec, aby  w ybrać parę  sce- 
narjuszy do swoich now ych fil­
mów. O w yborze tem atu  będę 
sam a decydować, nie pozwolę

narzucić sobie ró l nieodpow ied­
nich, jak  to  się działo dotych­
czas. Je s tem  niezależna. Zało­
żyłam bowiem  

specjalne przedsiębiorstwo 
filmowe 

z kap itałem  angielskim .
—  Co słychać w  Hollywood?

' -kraj zwierząt, bogów i ludzi
„Vassntasena“ — pierwszy narodowy film dźwiękowy

K onflikt ras jest zawsze in> 
leresu jącym  tem atem  dla fil- 
teu . O braz, k tó ry  pokazuje nam

me-obyczaje i życie obcych, 
znanych ludów, ma i będzie miał 
zaw sze swoich wielbicieli. Do-

—  W  Hollyw ood nie można 
żyć.

Hollywood stało się piekłem!
O becnie z w ynalazkiem  filmu 
dźw iękowego p raca  artysty  s ta ­
ła się czem ś m echanicznem  i za- 
bijającem. Panuje tam  ciągła go 
rączka: produkow ać, p roduko­
wać, produkow ać! W  ciągu 
dw uch albo trzech tygodni na­
k ręca się film. Pomimo to

wierzę w przyszłość filmu 
dźwiękowego.

Chaos, jaki obecnie panuje w 
przem yśle, ustąpi m iejsca zor­
ganizow anej produkcji.

— Czy to  praw da, że pogo­
dziła się pani z mężem ?

—  Istotnie m iałam  niedawno 
zam iar rozw ieść się, ponieważ 
m ałżonek mój, jako człow iek 
interesu, nie rozum iał moich a r 
tystycznych skłonności i asp i­
racji. A le kiedyśm y stanęli 
przed trybunałem  rozwodowym, 
książę M divani p rzyrzekł, że 
nie będzie się m ieszał do mego 
życia pryw atnego.
Wobec tego pogodziliśmy się.

wodem tego jest chociażby p o ­
w odzenie jakiem  cieszy się film 
„B iałe C ienie". E gzotyka fra ­
puje. To też  w ielką sensację 
wyw ołała wiadomość o realiza-
cji
pierwszego filmu indyjtikiegoi, 
osnutego na tle  d ram atu  „Va- 
san tasena", napisanego około r. 
2000 przed narodzeniem  C hry-| 
stusa (w sanskrycie). Będzie 
to p ierw szy film zrealizowafiy 
całkow icie za p ieniądze miej­
scowej w ytw órni Ali - Indien - 
Film i z udziałem  w yłącznie sił 
krajow ych. R eżyserow ać będzie 
Bhavnani, zaś główną ro lę o d ­
tw orzy Enashi Ram a R au i 
Kamdevani

C hattopadya,
(ta ostatn ia by ła delegatką Indji 
na m iędzynarodow y zjazd ko ­
biet w Berlinie). Dzięki po­
parciu M aharadży M yssoru eks­
pedycja filmu korzystać będzie 
ze w szystkich udogodnień i po ­
parcia  władz. Poza tem  do dys­
pozycji reżysera pozostaw iono 
32 słonie, 500 koni, 800 ludzi, 
kilka tysięcy statystów , oraz 
gw ardję przyboczną M aharadży. 
W reszcie Bhavnani uzyskał 
specjalne zezw olenie na doko­
nanie zdjęć w św iątyniach i p a ­
łacach, k tó rych  dotychczas nie 
tk n ę ła  stopa europejczyka. Po 
ukończeniu realizacji filmu w 
Indjach, dosynchronizow ana zo­
stanie w Berlinie specjalna ilu­
strac ja  muzyczna. Będzie to  za ­
tem  nietylko pierw szy au ten ty ­
czny film indyjski, ale p ierw szy 
indyjski

film dźwiękowy.

jjąsnow łosa M arja C orda w  ciekaw ym  filmie p. t. „S zatańska 
ŚĆ1̂  jyyśw iętląnym  z ogrom  nem pow odzeniem  na ekranie 

k ina  „H ollywood”

Ścisły pokaz
dla ambasady francuskiej

Dn. 8 lutego odbył się w  k i­
nie „Pałace" pokaz filmu h i­
storycznego „Naszyjnik k ró lo ­
wej" 7. D ianą K arenne (w roli 
M arji Antoniny) dla ścisłego 
grona zaproszonych gości oraz 
am basady francuskiej. Obecny 
był rów nież am basador Laro- 
che. k tó ry  ma objąć p ro tek to ­
ra t nad filmem.

„Naszyjnik królow ej" jest fil­
mem dźw iękowym  i w yśw ietla 
ny był na ap a ra tach  system u 
niem ieckiego Tobis - Klang - 
Film.

Ju ż  w kró tce w  kinie „W odew il" ujrzym y genjalnego Rod la  
R ocque‘a i jasnowłosą Je a n e tte  Loff w  przem iłym  filmie p. t. 

„H ultaj" (fot. „Kolos").
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99 W I E L B I C I E L
Hollywood, — serce filmu,' 

bejka wyczarowana różdżką 
czarod'—e’skiej bogini, ozłocona 
promieniami „gwiazd „gwia­
zdek " i „gwiazdeczek".

Grono osób zebranych na ta* 
rasie pięknej willi, zdaje się, ze* 
siąpiło z ikiejś bajki wschod­
niej: odalik i, maharadżowie, 
niewolnice... przepyszne stroje, 
leniwe pozy...

Domyśleć się łatwo: godzina 
przerwy podczas zdjęć. Artyści 
i artyotki, zmoczeni upałem i 
pracą odpoczywała, wipółdrze- 
miąc w głębokich fotelach.

— O, boże, cóż za nudy **** 
rozlega ,-ię nagle okizyk plęk* 
ne; adaliski, owiniętej w błękit­
ne gazy. —* Umizeć można z 
rozpaczy. To niema najmniej­
szego sensu, moi państwo.
Mówcie cqś... Rita, obiecałaś 
'nam dzis opowiedzieć najcie* 
-riwszą przygodę twego życia, 
Zaczynaj, słuchamy...

Jasnowłosą wiewohmca pogra 
ta  się głębie: w fotel i zaczyna 
opowiadać: i

A f l i e o R e f t s H l
Sherlok Hoimes

U w o d z i c i e l e m
Clive BrooL, który był w jed­

nym z ostatnich r.wych filmów 
Wspaniałym „zmc 1 --nizowa- 
nym Snerlokiem Holmesem, 
został zaangażowany prze* 
Warner Bros, Nagrywa ob- :ie 

film p, t. „Cudze żony". Film 
ten będzie dźwiękowcem „pły­
towym" realizowanym prze* 
Clarencca Badger. „Cudzą żo­
ną" będzie uiocza Bille Dove 
znaną naui a filmu p, t  „Prawo 
męża**.

SŁ Z O N  1930
w  H o l l y w o o d

Hi filmów wyprodukuje Hol* 
lywood w bieżącym sezonie?

Oto niektóre pozycje:
Columbia —  13; Firsl Natio­

nal —  18, Foz — 25, Metro — 
29, Paramount — 13, Radio Cor 
pcration - -  10. Tiifany — 12, 
United Artists —  25, l  lnlver»«i 
- -  2l>, Warner bros —  14.

—- W owym czasie uuałam 
zaledwie vztery fumy za sobą, 
ale już rokowano mi świetną 
przyszłość i stawiano mnie v  
rzędzie pierwszorzędnymi ak­
torek firnowych. Otrzymywa­
łam już Usty od rozegzaltowa- 
nych podlotków i niedorosłych 
młodzieńców z prośbą o foto­
graf ję z autografem i zaczyna­

mi odczuwać, że jestem na 
drodze do sławy. Marzyłam o 
trjumfach i o tych, którzy życie, 
honor, majątek złożą u mvcb 
stóp,

—- PewiM letniej, księżyco­
wej nocy nie mogłam zasnąć. 
Leżałam w łóżku z otwarteml 
oczyma, spoglądając w >kno, o- 
swietlone olaskiem księżyca. 
Nagle ujrzałam cień pa szybie, 
okno się uchyliło i jakiS męż­
czyzna wskoczył bezszelestnie 
do pokoju. Nie nogłtuu po­
wstrzymać okrzyku pr-oraże 
nia Na. ów krzvk mężczyzna

frzyskoczyi do mogo łóżka 
‘rzymał v' ręce rewolwer skip. 

rowany ku mnie. Srebrne fale 
księżyca, niby reflektor oL,ęty 
|ego głowę: aoirzałam, że był 
młody i piękny, ale wicUwłam 
także zfowtogi połysk broat w 
>ogc ręku.

— Najmniejszy okrzyk, a 
strzelę — zagroził mi włamy­
wacz.

— Czego pan chce odemnJe? 
wybel otałam tak przerażo­

ne, źp i bez jego ostrzeżenia nie 
byłabym w stanie głosu r  krta­
ni wydobyć.

Nie odpowiedział, - le  w  spoj­
rzeniu, którern mnie obrzucił,
ujrzał coś, czego J e  naimauei 
spodziewałam: zachwyt, a może 
i coś więcej....

— A więc? —- zapytałam 
znacznie już peYTiiejszym gło­
sem.

— Ach, to pani — szepnął

włamywacz a rewolwer drżał 
w iego dłoni. — Nie wiedziałem, 
ź© to pani mieszkanie- Dopiero 
teraz poznałem panią, podzi­
wiałem panie nieraz rm ekra­
nie....

—- Pap chciał mnie okraść?!
—  Ni® porzuciłem jeszcze te­

go zamiaru...
Jakto?| — podniosłam

głos.
Jego dfuń skietowała znów 

rwoiwer ku mit*.
Pragnę zrabować pan? p >- 

całunek L), niech mi go pas da 
dobrowolnie, piękna Rite. 1 to* 
tografję pani. tę z kominka..,, 
bardzo o to pro-zę....

— Pod przymusom broni? „
— Odkł^«ara rewolwer tu, na 

nocny stolik. A  pani przyniesie 
fotogr&fję i da mi je wraz z po- 
eelunkiem. jędziw to najpięk­
niejsza chwila w mera, zmarno-
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wanem Życiu... Pot em opusz­
czę panią na zawsze...

To mówiąc {włożył rewol­
wer na stoi ku. Wyzby wszy oię 
;ut zupełnie strachu, wyskoczy­
łam z łóżka i wzięłam z komin­
ka moją totogtafję, po którą 
włamywacz chciwie wyciągr *ł 
dłoń, Fotem bez słc wa podałam 
mu waigi. Przylgnął do nich po­
całunkiem gorącym, namięt­
nym i wcale.... wcale.... nie nie­
przyjemnym.... Muszę przyznać, 
żc byłam nieco oszołomiona len* 
całem zajściem i ledwl. zauwa­
żyłam, kiedy mój entuzjasta wy­
skoczył przez OK?,u i zniknął w  
cieniu drzew parkowych.

— A rewolwer? — odpowie­
działa piękna Rita w  zamyśle­
niu — został na nocnym stoli­
ku. Nie był wcale nabity, jak' 
się e tem przekonałam później* 
Leżał na Lem "amen miejscu, 
na ktorem przedtem, kładąc sie 
spać, położyłam mój naszyjnik 
pereł...,,

Józ. Wlcz.

S film ow ano
Nową powieść

Ehrenburga
Po filmie p. t. „Miłość Joan­

ny Ney“, w którym Brygida 
Heim stworzył* jedną ze swych 
najciekawszych fcreacyj, grając 
ślepą — nowa powieść hhr.”i- 
burg» ma ulec ł przeróbce fil- 
mo-rei, Tym razem będ*le to 
„Mikołaj Kurpów"; Oba dr nie 
jest jeszcze ustalona. Film bę­
dzie nakręcony w dwu wer­
sjach. dźwiękowe] i niemej.

N ie m lo c K !
Al Jolson — 

Ryszard Tauber
Wykorzystują? popularność 

młodego śpiewaka nies linckiego 
Tauber & prz itąpiła niemiecka 
wytwórnia Emelka do realua- 
cj pięciu filmów śpiewno • mo« 
w onycb Realizatorem tych fil­
mów będzie Maks Reichmann.
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Rekord sezonu
tf^ajkasowszy film  śpiewny tegorocznej produkcji krafowei

na tle opery ST. MONIUSZKI
c l o s t y  e l f  n l e b y w a ł e m  p o w o d z e n i e m  i ś c i ą g a  t ł u m y  p u b l i c z n o ś c i

I l o n c e r t o w a  g r o  a r t y s t ó w ,  o r y g i n a l n e  I p i e w y  s o l o w e  i  c h ó r a l n e ,  p r s e c u d n e  K ra  J o ,
b r a i y  n a s z y c h  1  a t r  — w ż b u d e a |ą  ż a c h w y t  u  u r i d i ó w .

W<R$IKWA. 
uL Si*oki«wlcz« 12. 
Teł. 45*54. 98*93.

Biuro kinematograficzne

„WIR-FILM“
KRÓL. HUTA 
ul. Wolności 48. 

Tel. 12*9*.
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„WielKa dama z ?Jeverly Hills
OD FAŁSZYWEGO MAJESTATU DO SZCZEREJ PROSTOTY

D z iw n a  K a rjera  m a łe j  0 1 iv e  B o r d e n
Będzie temu dwa, a może 

trzy lata, gdy 01ive Borden zo­
stała zaangażowana przez Fox- 
film. Ofiarowano jej 2.U00 dola­
rów tygodniowo, piąkrą suknię 
z  trenem z czarnej mory — i 
kazano \e, zostać wielką damą. 
Wielką damą... któraż z kobiet 
nie marzy o tem! 01ive Borden 
posłuszna rozkazowi, zabrała 
się do pracy wedle starych, u- 
tartych zwyczajów, panujących 
w HolJywooozie. Na początek 
trzeba się było postarać o od­
powiednich przodków. Po dłu­
gim namyśle odnalazła jakiegoś 
„c otecznego wuja", Ir indczy- 
ka, generała Sh-elas, który wal­
czył bohatersko w Meksyku 
podczas wojny sukcesyjnej; po­
tem zaś, ponieważ pochodziła 
z WirgLiji, został? „spadkobier­
czynią" jednej ze starych szla- 
checktcL rodzin tego arystokra­
tycznego Stanu. Wreszcie kaza­
ła sobie zbudować w Beverly 
liiils wspaniały pałac, zrobiony 
„a la średniowiecze", gdzie za 
instalowała się wraz z ośmior­
giem służby której poczęła wy­
dawać najdziksze i najbardziej 
sprzeczne rozkazy.

S ł o ń c e  s ł a w y  
C L A R Y  B O W

nie zachodzi?
John  M ac C onuick, m aż Col- 

en M oore, a zarazem  reżyser 
jej filmów, rozpoczął obecnie 
p racę  na nowym obrazem  dla
Param ountu. G łów na fo lę  ma 
grać  C lara Bow. CzyżDy to zna­
czyło, że w brew  pogłoskom, Pa- 
ramoumt m a zam iar przedłużvć 
swój k o n trak t z p iękną C larą?

.ftarler Filmów
Jest do nebycia

we wszystkich kioskach

„RUCHU
w  c a ł e j  P o l s c e .

Czasami zdarzało się, że Oli- 
ve zapominała o swej męczącej 
roli; śmiała się zbyt głośno, lub 
poczynała się nieopatrznie 
zwierzać. Wnet jednak opano­
wywała się. Przerywała nagle 
rozmewę i zmieszana, wybiega­
ła z pokoju. Nazajutrz ukazy­
wała się znów w studjo w peł­
ni swego „majestatu", spaźnia- 
jąc się tyle, ile przystało na 
piękną kobietę i wielką damę. 
Najdroższa z jej Limuzyn sta­
ła wówczas bezczynnie w pra- 
żacem słońcu przed bramą stu­
djo, czekając na jej powrót.

W głębi swego serca mała 
„gwiazda" drżała z trwogi. Wi­
działa doskonałe, że piedestał, 
na który zdołała się wydostać, 
jest zbyt wysoki. Lada niezrę­
czność mogłaby być przyczyną 
upadku. Pierwsze jej filmy oka­
zały się kiepskie; zdawała ao 
bie doskonale z tego sprawę i 
nieraz gorzko płakała ta mała 
, wielka darni w samotnej 
pustce swej wspanial :j rezyden­
cji.

Gdy kontrakt wygasł, firma ó- 
fiarowała jej wprawdzie noAry, 
ale na jakich warunkach!... Uli- 
ve Borden czuła, że należy po­
wziąć stanowczą decyzję. im 
zawahała się. Ostatnim gestem 
wielkiej damy odrzuciła 2 000 
dolarów, suknię z trenem, wspa­
niałych i walecznych przodkow. 
Postanowili, nie grac już nigdy 
do filmu.

Potem sprzedała pałac w Be- 
verly Hills, wypowiedziała mH- 
sce swej ugulonowanej służbie i-

zamieszkała w  małym domku 
nad morzem.

Łudziła się wciąż, że lada 
dzień jakiś potentant tilmowy 
zapuka do jej drzwi z wspania­
łym kontraktem w dłoni, pro­
sząc, aby wróciła do Hollywood

Ale mijały ani i nikt nie przy­
chodził. Przez pięć długich mie­
sięcy przernyśitwała mała 01ive, 
prażąc !’ę na złotym piasku pla­
ży, nad kruchością ziemskiej 
chwały i nad zmiennością for­
tuny. Czuła, że trzeba znów 
zacząć od początku. „Wspa lała 
dziedziczka starego rodu z Wir- 
ginji" umarła; świat mógł nale­
żeć teraz tylko do prawdziwej 
01ive Borden.

Wahała się długo, zanim 
pizyjęia ofiarowywaną jej przez 
jednego z i.eżaleźnych produ­
centów, rolę w film który 
miała nakręcać mała i nieza­
można firma. Była to jednali je­
dyna okazja powrotu na ekran, 

i więc 01ive Borden zdecydowa­
ła się.

Trzeba było jednak stworzyć 
całkiem inny typ, jeżeli i ta pró­
ba nie miała skończyć się klę­
ską. 01ive Borden z bólem ser­
ca poświęca swe wspaniałe, zło- 
tokasztanowate włosy, których 
obfitość tak piękna podkreśla­
ła szczupłość i wdzięk jej deli­
katnego ciała. Piękne loki spa­
dają pod nożycami Iryzjera i 
światu ukazuje się nowa 01ive 
o wyglądzie wysportowanego 
chłopca, — „garsonka"...

Okres sukien z trenem skoń­
czył się bezpowrotnie. W no-

GAZETA LWOWSKA
Założona. w r. 1811,

Jedyne popołudniowe p-smo lwowskie.
Przynosi najświętsze wiadomości z kraju i zagranicy. Niezwykle 
bogate działy: polityczny, gospodarczy, literacki i naukowy.
Prenumerata miesięczna z ioatawą, lub przesyłkę Zt. 5.30. 
DU p-łoownikó.tr państwowych, samorządowy th  i bankowych, 
oraz dla Wo]skowvch prenumerata wynosi tylko Zt. 3.30  

miesięcznie.
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d w ie  p r e m j e
.POWSZECHNA WYSTAWA W  KARYKATURZE" 

lub 
„KALENDARZ DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO” 

lub 
JEDNO I DRUGIE 

PIERWSZA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ „DZIENNIK 
POZNAŃSKI” NA KWARTAŁ. 

DRUGA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ „DZIENNA 
POZNAŃSKI” NA PÓŁ ROKU. 

riERWSZA I ^KOGA d l a  t u  :z, k t ó r z y  z a a b o n u ją  
„DZTENNIF POZNAŃSKI” N |  CAŁY ROK

DZIENNIK POZNAŃSKI
JEST NAJSTARSZYM DZIENNIKIEM NA ZIEMIACH ZA­

CHODNICH POLSKI, ZAŁOŻONYM W R. 1859.

w Poznaniu
pi zez pocztę z odnosz. 

Abonament kwartalny: 11.76 11.10
półroczny 23.52 22.20

roczny: 47.04 44.40

bez odnosz. 
9.90 

19.80 
39.60

ADMINISTRr lCJA DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO 
POZNAŃ — UL. POCZTOWA 9.
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„Kurier Filmowy" 
do swych czytelników

LISTOWNYCH JDPOWIEDZI RE­
DAKCJA NIE UPZIFf a ,

S. O., Żelazna. Prosimy nadesłać 
coś gotowego, może zamieścimy! Na 
stal i  współpracę nie rFeki.ijemy,

F., Ostróg n/H. Do ). D. K. M. mo* 
ż-> dostać się każdy po przejściu 
przepisowego ej m-inu przez komi­
sję. Egzaminy odbywaja się zwykle 
we wrześniu (na początku roku szkol­
nego), ale — mamy wrażenie, — że 
w drodze wyjątku moc.ua Tdawać i 
wśród roku.

Zaznaczamy, i i  wymagany fest 
cenzus naukowa (matura lub świa­
dectwo 8miu kii s),

•Szkoła dzieli się na trzy kursy. 
Każdy z nich oh j.nitje prog.am rocz­
ny, a zatem Szkołę dramatyczne, mo­
żna ukończyć w ciągu 3 lal, Moim* 
również zaawać, o ii * ma się wyjąt­
kowe zdolności, na kurs 2 lub nawet 
3-ci Ale egzamin taki me jest łatwy. 
Blizsze szczegóły może podać Sekre 
tarjat Oddziału Dramatycznego przy 
Konserwatorjum, Warszaw" Okólnik 
1-a.

I. K., Grudziądz. Zbyszko Sawan 
przebywa obt rnie w Pojnaniu. Sti> - 
łj adres w Warszawie: Flory 5.

la k , '-piej dc -eżysera filmowego 
lichał Waszyński, „Luz". Jasna 24, 

Henryk Sza. o „Gloria", Marszałkow­
ska 119, iuljurz Gardan „Li >film”, 
N vy Świat 39, R. Biske, .K-ęnika 
Filmowa", Nowy Świat 45. Uff! Chy­
ba starczy Mówiąc o „warunkach 
zewnę rznych", mamy na myśli to, 
czy jest pan ładny, czv brzydki i czy 
.warz dobrze wychodzi na zdięciach 
i  t, d. ,

*rycl filtuacb („Małpa, która I my nową, prawdziwą Ołive Bor­
ni w , „Miłość skazańca", j den, pełną szczerości i prosto* 
„Tancerka Saina'} — poznaje-1 ty

Nasze upony ulgowe
„KURJEn FILMOWY”

K U P O N  U L G O W Y  
do kina dźwiękowego „Tęcza” (Prze?azd 9) 

na wszystkie dni i seanse za wyjątkiem nadziel i świąt. 
Za okazaniem tego kuponu kasa kina wyda 2 bilety 

po 2 zł.
Ważny od dn 14.11 do 21.11 włącznie.

„KURJER Fil MOWY”

,1 JRJE FILMOWY"
K U P O N  U L G O W Y  

dc kina „Casino" 
na wszystkie dni i seanse za wyjątkiem nłedzie.

Za okazaniem tego kuponu kas? kina wyda 2 bilety 
po ? zł-

Waźny od dn- 14.11 do 21.II włącznie. ____
„KURJER FILMOWY”

„I URJER FILMOWY”
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „Hollywood *
na wszystkie dni o godz. 6 i 10-aj.

Za okazaniem tego kuponu kasa kina wyda 2 bilety 
po '! zł.

 Ważny od dn- 14.11 do 21 .II włą -~ie.
„KUPJER FILMOWY”

„KURJER FILMWtf i  '
K U F O N  U L G O W Y  

do kina „Fiłtaarmonji”
na wszystkie dni, i seanse za wvjątk'cm zastrzeżonych 

Za okazaniem tego kuponu kasa kina wyda 2 bilety 
po 2 zł.

______ Ważny od dn- 14.11 do 21.11 włącznie.
„KURJER FILMOWY”

„KURJER FILMOWY”
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „Muza” (Mokotowska 73'
na wszystkie dni i seanse.

Za okazaniem tego kuponu kasa kina wyda 2 Metv pc
1.50 z l

 W-żny oa dn- 14.11 do 21 II włącznfo.
„KURJER FILMOWY”

„KURJER FILMOWY'
K U P O N  U L G O W Y  

do kinu „Mewa" (Hoże 38) 
na wszystkie dni i seanse.

Ze okazaniem tego kuponu kasa kina wyda 2 bilety pc
1.50 z!.

_______  Ważny od dn- 14.11 do 21.11 włącznie.
..KURJER FILMOWY3

K U R J E R F I L M O W Y
K U P O N  U L G O W Y  

ćo kina „Sokół" 
(Marszałkowska 69)

na wszystkie miejsca, wszystkie dni i seansy.
Za okazaniem tegc kuoonu kasa kin? wvda 2 bilety po

1.20 zł.
Ważny od dn- 14.11 do 21.TI włącrnie-
K U R J E R  f i l  m o  y

K U R J E R F I L M O W Y
K U P O N  U L G  O W Y

do kina „ Akropolis"
(Nowy Świat 6?) 

na wszystkie dni i seanse za wyjątkiem niedziel i świąt 
Za okazaniem tego kuponu kasa kina wyda 2 bilety po

1,50 zł.
Ważny od dn 14.11 do 21.11 włącznie-
K U R J E R F I 1  M O «  Y

Dźwiękowe kino „TĘCZA" 
wyświetla obraz p. t. 

„ S Z A L O N Y  K S I Ą Ż Ę "  
z udz.: J. Crawford i W. Haines‘a. — Nad prog.am

Przejazd 9.
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Jeszcze jeden

C onrad Nagel „nagrał" w  c ią­
gu 21 m iesięcy 27 filmów m ó­
wionych!

Co 23 dni — film! 27 ról a- 
m antów  w  n iecałe 2 lata...
. Mimo>voli przestaje  się mieć 

zaufanie do ak to ra , p racu jące­
go w  tak iem  tem pie! J e s t  b o ­
wiem praw ie w ykluczone w y­
cyzelow ać staran ie  każdą z tych 
r ó l — nie m ówiąc o tem , że 
fj|m  dźwiękowy, n ak ręcany  tak  
szybko, nie może grzeszyć zbyt 
w ielką troskliw ością i precyzyj­
nością opracow ania i w ykończę 
nia w szczegółach.

' Z aczyna się „standaryzow ać" 
ju ż . n aw e t filmy. Byle prędzej. 
v więcej filmów, —  a  najłatw iej 
przecież robić rzeczy  w  jednym 
typie —  dochodzi się do w p ra­
wy, W ięc przedew szystkiem  
specjalizacja i robo ta  na akord!

„Ocaleni” — dalszy 
ciaa Atlantyku

Jak wiadomo, głośny reżyser 
Dupont zrealizow ał w ielki film 
m ówiony „A tlan tyk", osnuty na 
tle zatonięcia okrę tu . Obecnie 
dow iadujem y się, że D upont b ę ­
dzie reżyserow ał now y film pod 
tytułem „O caleni", k tó ry  odtwo 
rzy dzieje rozbitków  za ton ię te­
go okrętu.

C zarujący uw odziciel Rod la Rocque‘a i jego przem iła p a r tn e rk a  J e a n e tte  Loff w  filmie 
p. t. „Hultaj". N astępny prog ram  kina „Wodewil" (fot. „Kolos").

Piesn jera niemieckiego 
filmu dźwiękowego 

na Brodwafu
„Ciebie kochałem " w teatrze 

M ansfielda.
W końcu stycznia odbyła się 

w M ansfield-T eater na Brod- 
wayu w N ew -Y orku pierw sza 
prem jera niem ieckiego filmu 
dźw iękowego „Ciebie kocha­
łem ". O braz został przychylnie 
przyjęty zarów no przez publicz­
ność jak i p rasę am erykańską. 
„The Film D aily" pisze: Film 
jest pierw szorzędny. R eżyserja 
i gra ak to rów  na wysokim po­
ziomie. Jedyn ie  strona dźw ięko 
wa szwankuje.

Opinja p rasy  am erykańskiej 
przynosi zaszczyt produkcji nie 
mieckiej.

Byłby już zatem  czas najw yż­
szy, żebyśm y i u nas zaczęli pro 
dukow ać polskie dźwiękowce.

Tak mija stawa świata
Nils A slher, w spaniały p a r t­

n er G re ty  G arbo, jeden z naj­
ciekaw szych ak to rów  szw edz­
kich

nie odnowił kontraktu
z M etro-G oldw an-M eyer. M a 

zły akcent 
— to w szystko!... Oto jeszcze 
jedna ofiara nowego porządku  
rzeczy, jeszcze jeden ak to r, któ 
ry  będzie

musiał
w rócić do Europy.

Śledzi światła, przedmioty, zdarzenia i ludzi 
z  rozmaitych perspektyw przez czujny objektyw, 
w obliczu lamp i szminek tygrys się w nim budzi 
i na gesty aktorów czyha, jak detektyw.

Gdy trzeba, to na komin fabryczny się wspina 
i wejdzie bez zmęczenia na górę Ararat, 
byleby zdjęć najlepszych nałowić dla kina 
przez swój bystry i zwrotny, ciekawski aparat.

To z daleka, to z blizka ustawia i kręci, 
tu mu światła za mało, tam znów cienia żąda — 
wytrwalszy ód żelaza, ruchliwszy od rtęci 
oko jego się w przestrzeń zapuszcza jak sonda.

Tu chce z boku, tam z przodu, ówdzie z dołu całkiem, 
gdzieniegdzie zdejmie krzywo, ruchomo, ukośnie, 
a nad dobrze udanym, klasycznym „kawałkiem" 
pogwizduje z uciechy i serce w nim rośnie.

Potem idzie do dziwnych, cudotwórczych kabin, 
gdzie kąpią, wywołują na twardo i miękko.
Tam ogląda negatyw, jak żołnierz karabin, 
okiem maca i czuje wyraźnie, jak ręką.

Z laborantem się kłóci w dziwacznym języku, 
w którym słowa się plączą tajemne, fachowe. 
Wreszcie nad jakimś nowym, karkołomnym trickiem 
przez cały dzień uparcie łamie sobie głowę•

Jerzy Dal-Atan, b o h a te r filmu „Mascotte", reżyserji Aleksan­
dra Forda.

Nowa rola 
Dolores Del Rio

D olores del Rio, bohaterkę 
„C arm eny" i „Z m artw ychw sta­
nia" ujrzym y niebaw iem  w fil­
mie „Złote piekło", osnutym  na 
tle  życia poszukiw aczy zło ta w 
Klondike.

Film  ten  ukaże się w następ ­
nym program ie kina „Casino".

Żółty Kapitan 
na Lazurowym 

Brzegu
R ozpoczęto zdjęcia p lenero­

we do jednego z najciekaw szych 
filmów francuskich. „Żółty k a ­
p itan" (oto ty tu ł filmu) będzie 
n ieprzecię tną a trak c ją  dla k i­
nom anów — gra w nim bowiem 
główną rolę straszliw y lnkiszi- 
now, niezapom niany bohater 
„Burzy nad A zją".

Reżyseruje W. Sandberg. Na 
bohaterkę filmu zaangażow ano 
m łodziutką, egzotyczną tan ce r­
kę, w ystępującą w jednym  z p a ­
ryskich tea tró w  rew jow ych pod 
nazwiskiem  d ‘Al-Al.

Ina A drjan (polska,, G re ta  G arbo") w filmie „Mascotte" reży ­
serji Aleksandra Forda.
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